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Non femper vulgi iudicium cum intelle 
gentium iudicio congruit, 
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Der w Monitorze pod Lis 
czbą LIJ, że naturalne natchnienie 
nie ieft doftateczne dla czynienia roże 
nicy między dobrem 4a zlym w mo- 
ralności, y że fam zdrowy „rozum ieft 
jedynym przewodnikiem do beśpie” 
cznego: nas w drodze cnoty powodo- 
wania. Oprocz tego pożytku rozumu, 
względem. natchnienia naturalnego, .o 
ktorym już my mowili, prżyłączę te= 
teraz powtorny, 4 ten ieft, że rozum 
nafz dochodzi lepiey wyobrażeń rze» 
lii Czy, 
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czy, zważaiąc ie we wfzyftkich ich 
związkach y naftępnościach.  Widzie- 

my bowiem częfto, że ci ktorzy: nie 
rządzą fię tylko pierwfzym uczuciem, - 
zaraz fą zakloceni y błądzą, gdy idzie ` 
o zażycie go w iakimkolwiek razie,cho» 
ciażby też mniey delikatnym albo za 
wiłym.  Czuią oni dobrze początki 
powfzechne, ale nie umieią dochodzić 

w nich rożnych (prężyn, czynić między 
niemi rożnic, y potrzebnych wyięciow, 

to ieft excepcyi, ani miarkować ich 
wedlug mieysc y czafu, Dzieło to . 
ieft famego rozumu, ktore tym lepiey 
będzie u(kutecznione, czym więkfzey 
przykładać będziemy pieczołowitości 
do ćwiczenia go y udofkonałania, 
Gdyż ten, ktory choć w delikatnym y 
małym razie wiele znayduie trudno: 
ści, pokazuie, iż niema iefzcze do=- 
ftatecznie wydofkonalonego fwoiezo i 
rozumu , do poznania  związkow | 
wyobrażenia rzeczy, aby mogi fądzić | 
© nich z przyzwojtością, Jegoalbowiem ` 
rozum niebędąć doftatecznie wypo- 

lero. 


© > 449 ( SB 


lerowany, przyczyną mu ieft tych za 
wiłości, w ktorych fię znaydvię, a 
błąd edukacyi y dofkonalenia fię ie- 
go, fprawia to, iż fię z nich nie mo» 
że wywiklać. 


Ale nie tylko rozum daley zazie- 
ra, a niżeli naturalne natchnienie, dla 
odkrycia y użycia pierwfzych 'począ» 
tkow, ma iefzczę nadto okrąg _ dale- 
ko obfzernieyfzy dla tych famych po- 
czętkow, ktore odkrywa, y dlaobie. 
ktow, ktore obeymuie. Naturalne 
bowiem natchnienie jeft nam tylko 
dane dla maley liczby tych proftych 
trafow, czyli przypadkow, Ściągaige 
cych fię da ftanu nafzego naturalne: 
go, y ktofe nagłego wyciągalą ulas 
twienia. A ta mała liczba proftych 
przypadkow „ieft to małą liczbą prawd, 
ktore rozum poymuie zaraz, bo z ie. 
dney ftrony wyobrażenia w nich bar: 
dzo fą prote, z drugiey ultawicznę 
ich ad nas użycie, wezwyczaiło nag 
iuż do przyzwoitego maxymom taka. 

liiz wym 
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wym poftępowania fobie, nie” czyniąc 
nawet nad.tym naymnieyfzey uwagi. 


W Motalizmie, iako też w infzych 
umieiętnościach znayduie fie pewna 
liczba Propozycyi, ktore rozum cókol- 
wiek, nawet. nie udofkonalohy zaraz 
poyrmuie,ale nad to znayduią fi fię* i inne, 
ktorych pożnanie zależy od mnicy lub 
więcey dłużfzey rozumowania 'naftę- 
prości, ktorey fam tylko rózum 0- 
świecony móże dochodzić, "Mazy- 
way zaś Axiomaża, pierwfzemi! pra-. 
wdami, a oftatnim daiemy imię Fhe- 
fematoiw. Wfzakże iako w poznaniu. 
prawiy, fam tylko rozum poznaję M 
wiomatą” oraz Theoremata, czemuż, nie 
mamy przypifować rownie famemu 
tożumówi poznania: AAIOMIACOW razem 
y Theorematow dobra? = 


Ale oproćz tych proftych trafow 
czyli przypadków, ktotemi dobra rzecz 
delt, ażeby człowiek był uięty, y na- 
myślo ny za pierwfzym potufzeniem , 
znay. 


r 
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znayduie fię iefzcze' rożnych przy— 
padkow więcey: fkładanych, ktore wy. 
nikają z rożnych ftanow ludzkich;z wią.‘ 
zku, pewnych okoliczności, y'z fzcze. 
gulney każdego czlowieka fytuacyi, 
w czym nie "można fobie przepifać 
uftaw, tylko przez uważne rożnicy 
czynienie, y przez pilne związkow, o- 
‘raz zgodności: każdey rzeczy roztrzą: 
fania. 

Y te to fą dwie władze, ktore nah 
Bóg dal dla czynienia rożnicy mię- 
dzy złym, 4 dobtym, ©- Te dwie wid* 
dze ziączone fzczęsliwie x> uttrzymos 
wane tedna, przez drága, iedenże 
wfpołrobią fkutek. Jedna pierwfze czy» 
ni oznączenia druga, uprawdza ie y 
okazuie ; ta przypomina nam pier- 
wize prawdy , druga zażywa tych 
prawd, y one odkrywa. fedia ffuży 
nam ża przewodnika w“ naykonie= 
cznieyfzych razach, y w raypotrze- 
bnieyfzych,druga tozwięzuie wfzyftkie 
ptzyzwoijtości rodzai, y w nayfzcze- 
gilnieyfzych przypadkach daie prze- 
piły, Ta- 
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Takita więc” fpofobem możemy 
-.przyiść do: czynienia rożnicy mię- 
_ dzy tym, coieft dobrego, fprawiedli- 
. wego, albo co ieft jedno, do pozna”. 
„mia, jaka jet woła Boża względem 
:malzego: fprawowania ' fig moralnego, 
ktoregośmy fię powinni trzymać, Ale 
bowiem gdyby famo uczucię Moralne, 
miala nam być przewodnią w odkryciu 
początkow praw naturalnych, nie mię- 
libyśmy wielkiey pracy , w Znałezię- 
„niuznaczney ich liczby, oczywiście o 
burzalących fię przeciwko rozumowi, 
y w brew przeciwiaiących fię onę= 
muż, Tak, uczucie Moralne wmawiało 
niegdyś w oświeconę nawet Naro- 
dy , iako. toc Greki y Rzymiany, 
porzucać fwoie dzieci, aby tak opu- 
fzezone, umierały z głodu, albo od 
dzikich pożarte były żwierząt, Toż 
uczucie w mawia y dzifiay w- Nara- 
„dy barbarzyń(kie, żywo chować dzię:. 
ci z ich matkami, ieżeli fię przytrafi, 
Że one umieraią przy ich połogu, al- 
- bo też zabiiać, one, ieżeli zabobonny 

Gwiąz» 
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Gwiazdarz upewnia, że fię narodziły 
pod żłą planetą. Toż wmawia w dzie» 
ci, zabiiać albo porzucać oyca {wes 
go y matkę, gdy tylko przyidą do 
pewnego wieku. W niektorych Azyl 
mieyfcach,iak tylko powątpiwać zaczną 


o zdrowiu chorego,rzucaią go w dol wyw 


kopany w ziemi, y tam porzuconego na 
przykrość powietrza y wiatru, gubią 
nie lictościwie, nie daiąc mu naymniey* 
fzego ratunku. ‘Tak pofpolita ieft 
rzecz u Mingrelczykow „` ktorzy czy« 
nią wyznanie Chrześciańfkie, żywo za- 
kopywać fwe dzieci, Karybowie zaś 
maią  zwyczay ie trzebić , ażeby 
one utuczywfzy ieść mogli. J. P, 
„Garcila(fo de la Vega; czyni wzmian- 
kę, że niektory Narody Perwanfkie, 
miały zwyczay chować niewiafty, kto- 
re pod czas woyny zlapali, za nalio= 
Żnice, y karmić iak naydelika» 
tniey dzieci te, ktore z nich mieli, aż 
do trzynaftego roku, A potym pożera- 
li one, jako też y te Matki ktore iuż 
więcęy rodzić nie mogly. Gdzież więc 
w tych 
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w tych Narodach uczucie Móralne, 

ktore famo może tozrożniać « dobre 
od zlego? Trzeba więc zgodzić fię na 
to, że fam iedynie rozum ieft wier- 
nym dla ludzi przewodnikiem, y że 
ci ktorzy go nie udofkonalaią, nie fą 
w ftanie poznawania go  czuciu, 
y tylko w nayprtościeyfzych, y nayczę” 
tszych zdarzeniach į fię, ktore przy- 
zwyczaiły ich do ftofowania fię do 
niego, częftokroć nawet.bęz naymniey. ` 
fzey rozwagi. 


